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T P F ^ f  i 0 stapińszczykach i piastowcach. —  Zgromadzenie Z w 
I  r t L j  \  ■ Głos Świętochowskiego.

L. N. w Łańcucie. ^

Na kongres lewicowy P. S. L.
W obeo rozpisania wyborów... „u- 

porządko wanie stojun :ów pomiędzy
stronnictwami ohł pskiemi stuło się 
sprawą pilną“ , napisał Stapiński 
w „ Przyjacielu Ludu“ i zwołał na 27 
sierpnia kongres swojego stronnictwa 
•do ^Leszowi*. Czyni to z<<ś p< rozmo­
wie z drag m wodzem ludowców, p. 
Witosem, odbytej jeszcze w czerwcu. 

P o t-j rozmowie, Lędąj zwolennikiem

Sorozumienia się z piastowcami, zwo- 
ije do Rzeszowa kongres, aby jogo 

„porozumiewa* cze“ zamiary zatwier­
dził. Obodzi więc o to, aby W itos i 
je g o  ludowcy, którzy na. kongr s3ie 
w Rzeszowie 9 lat temu wyrznciL Stę­
pińskiego ze stronnictwa, teraz z po­
w rotem —  właśnie tn w Rzeszowie — 
do  swego „zacnego14 grona go przyjęli.

Od Stapińskiego nie spodziewali­
śmy się nigdy niczego dobri go I u- 
anając potrzebę czystości I uczciwości 
we wszystkich stronnictwach politycz­
nych, 9 lat temu oieszyliśmy się, że 
zacniejsza więzszość ludowców w y­
rzuciła go ze stroni i twa, a w po- 
oaątfcach istnieniu pierwszego polskie­
go Sejmu, że inny klub „W yzwoleniu14 
na Dropozycję Stapińsziego przyjęcia 
go  wraz z jego grupką do klubu, go­
dził się na otwarc.e swoi h drzwi dla 
całej grupki, lecz dla niego samego je  
■umknął. I  jeśli do dziś naogół jedne 
■tronniotwa stronią od SUpińsniego, 
z  inne przynej mniej do swego grona 
przyjąć go nie chcia ły—  i jeśli wresz­
cie nieduża jego partyjka uUga roz­
biciu, to ze względu nu poirzebę czy ­
stości w życiu publicznem m ogliby­
śmy się cieszyć jako z dowodu, że 
w  odrodzonej Polsce dla mataozy miej­
sca niema, chyba obok Dąbala w w ię­
zieniu.

Niestety... Dla mataczy jest jesz­

cze miejsce w wielkiem stromi jLwie 
piasto wcó w.

Kiedy w maju b. r. W itos zwołał 
zjazd piastowoów do Rzeszowa, my, 
ioh przeciwnioy, szczerze i serdecznie 
dla aobra ludu i narodu życzyliśmy 
im, by na podobieństwo r. 1913 usu­
nęli z pośród siebie* wszelkie liche lub 
podłe osobniki, wszystkich cyganów, 
krętaczy, oszustów, dorobkiewiczó w, 
oo biorą i wszystkich tych, co ła ją ; 
by poczciwy Bojko, Sredaiawski i 
przestali swemi czystemi imiouami o- 
słaniaó brudy, jakie się w ich piastow- 
skiem stronnictwie nagromadziły; by 
przez odczyszczenie go z Bardlćw, 
Brylów, Gagatków, Dąbrowskich, 
Szmiglów, Skrzypków i t. p. poz .o - 
lili ludowi uwierzyć, że polityka nie 
jest świństwem ani sztuką dorabiania 
się majątku, lecz służbą dla ludu i na­
rodu, i że politycy nie muszą byc cy­
ganami, oszustami i krętaczami, lecz 
że są t i  nieraz ludzie pełni najwię­
kszego poświęcenia, j k np. as. Sto- 
jałowski i Skarbek.

Niestety. Nie tylko nie spełniły się 
t 9 nasze żyozenia, lec? przeciwnie za­
nosi się na to, że piastowoy nawet 
wyrzuconego od siebie Stapińskiego 
nanowo przy hołubią. W idocznie zgni­
lizna i gangrena tak ich już przeżarła, 
że sami uznają Stapińskiego za nie- 
gorszego od siebie.

W ięc Stapiński po rozmowie z W i­
tosem urządza w Rzeszowie kongres 
swego stronnictwa, aby je z piastow- 
oami połączyć.

1 to właśnie, j tko objaw wzrostu 
zgnilizny w wielkiem liczebnie stron- 
nictwi i piastowców, ohcącem przy­
garnąć do siebie dogorywającego już 
zgniłka, jest dla ludu i naiodu bole- 
suem.

Jest to jednak zarazem bodzieo, 
który wszystkich szlachetnie myślą­
cych Polakć w winien zachęcić do wy­
tężenia wszelkich sił, by tego zjedno­
czonego plugastwa do rządów Polską 
nie dopuścić.

Jest orzecież chyba jeszcze w na­
rodzie tyle obywateli uczciwych i szla­
chetnych, a zarazem dość energioz ■ % 
nych, by s:<| nic poddać zjeduc^ >ue- 
mu łajdactwu, lecz przeci wsutwić mu 
skutecznie zjednoczoną uczoiwoso.

Witos ze Stępińskim,
stapińszczycy z Okoniem.

czyli: pluj na idee, bo Pan Bóg stwo­
rzył chłopa na to, aby z niego skórą darto, 

a pieniądze to grunt.
W  r. 1913 ludowcy galicyjscy pod 

wodzą Witosa wyrzucili Stapińskiego 
jako osobnika bez charakteru, ze swe­
go grona. Na początku 1919 r. dla 
tej samci orzyczyny nie przejęli go 
ludowcy z Kongresó wki, t. zw. wy­
zwoleńcy. Ale i ta część galicyjskich 
ludowców, uczniów i wychowanków 
mistrza Jasia Stapińskiego Kanadyj­
czyka, która w r. 1913 pod wodzą 
W itosa nim wzgtriada, nie długo 
wytrzymała na drodze cnoty i na 
wiosnę 192*2 r. najpierw doczekała 
się tego, że cały sejm odwrócił się 
od niej, potępiając jej geszefciarską 
działalność, a następnie — dopiero 
niedawno —  dostała od tychże samych 
wyzwoleńców całkiem taki sam pO' 
liczek, jaki 3 lata temu dostał się Ja­
siowi Stapińskiemu. Teraz więc —  
kiedy już i daś i ltusowcy dostali 
2 razy „po gębie44 i w ten sposób 
wyrównali swoje konduita, postana­
wiają wrócić do dawnej zażyłej zgo­
dy i miłości. Kłopot tylko z tern, że 
nie < a a familja Jasie godzi się na te



nowe zrślubiny * witosowcami i wo­
lałaby je  z socjfilistsmi, wyzwoleń s- 
nri albo i z Dąbaltm, i żeby związek 
zadzierzgnął i psobłogosłswił polski 
Gapon, tj. ks. Okoń.

Skoro się zanosi na takie sKwelfne 
małżeństwa, nieźle będzie poznać pro­
wadzenie się nowożeńców  Kie bę­
dziemy ztś polegać na żadnych 
postronnych albo i z, zdrosŁ}'ch baj- 
czsrzach i plotkarzach, lecz powtó­
rzymy tylko to, co „narzeczeni44 wza­
jemnie sami o sobie mówili i pisali. 
Oni przecież, mizdrząc się do siebie, 
musieli się najlepiej poznać.

Otóż kiedy w czerwcu W itos z pia- 
jłtowesmi zalecał się do W yzwoleńców, 
ei odparli mu tak :

„Jeśli mamy się zbliżać i łączyć, mu­
limy wiedzieć, z kim się zbliżamy i w imię 
czego Dotychczas tego, niestety, nie wie­
my, czy wchodząc do wspólnego stron­
nictwa,.... mielił yśmy do czynienia z ludź­

mi, którzy dziś nazwisko Piłsudskiego 
obnoszą bez żadnych zastrzeżeń, jak  
sztandar, czy z ludźmi, którzy nas parę 
lat temu we wspólnym klubie straszyli
Tżołdackiemi rządami44 Belwederu....
Stronnictwa tworzą się nie tylko dlatego, 
żeby były silne, ale przedeuszystkiem 
dlatego, żeby dokonywały pewnych rze­
czy, żeby służyły peunym ideałom; 
stronnictwa polityczne to nie są spółki 
akcyjne, które się zakłada dla zbogace- 
nia ich członków.... Jeśli mamy usiąść 
przy jednym stole dla narad o zbliżeniu 
i łączeniu się, zdobądźcież się raz na
odwugt, odciąć i odrzucić od siebie tych 
wszystkich, 'dla których sejm i dzia­
łalność publiczna są tylko żerowi­
skiem, którzy Polskę ludową robią tylko 
dla siebie".— Tuk ludowcom piastow- 
ccm odpalili ludcwcy wyzwohńey. 
A le pirstowoy jakoś na odwagę się 
nie zdobyli i pasożytów nie wyrzucili.

Piastowcy równocześnie z zale­
cankami dc W yzwolenia puścili się 
w  koperczaki i do Stapińskiego. Spo­
dobał im się od jakiegoś czasu, bo jak 
sami o nim w „Piaście14 pisali, jest 
on „W pysku mocny, psioczy \ wrzeszczy;

fdy tylko przyjdzie coś takiego, że trze- 
a iść przecinko wielkim i możnym te­

go świata —  jego brakuje, wtedy on 
gospodarzy.... siedzi sobie spokojnie 
w Klimkówce i niema go w sejmieu.

Swoją drogą musieli o tych zale­
tach Jasia debrze wiedzieć nie tylko 
piastowcy, ale i ei stapińszczycy, 
Putki, Bochenki, Sanojce, którzy opu­
szczają mistrza dopiero teraz przed 
wyborami. Ale cóż, kiedy Sanojca 
głosił w „Przyjacielu Ludu44, że „w od­
powiednich sytuacjach44 „ kłamstwo obo­
wiązuje'4, ożyli, że nie tylko 'rolno, 
ale trzeba kłamać.
Co mówił w Sejmie Witos o Stapińskim 

7 kwietnia 1922
W róciwszy zsś do zalecanek pia­

stowskich do Stapińskiego, sięgnijmy 
jeszcze do niedawnej wielkiej mowy 
sejmowej W  tosa, w której 7 kwietnia 
br. tak oto odmalował swego przy­
szłego oblubieńoa:

„Może sobie pan przypomni, p, 
Stępiński, że tylko dzięki wpływom 
konserwatystów galicyjskich i w p ;j- 
wom p. Bilińskiego, nie dostał się pan 
do kryminału Z!i sprawę Banku par- 
celacrjneyo. Może sobie pen przy­
pomni, że w roku llhO redakcja na­
rodowo - demokratycznej „O jczyzny44, 
zarzuciła wprost p. Stępińskiemu, że 
sprzedaje się żydom, że~sprzedaje się 
rządowi austrjac^iemu i Czechom i p. 
Bilińskiemu, wymieniła nawet kwoty, 
które wziął p. Stapiń-ki. P. Stapiński 
wniósł skargę du sądu, to prawda, 
ale jak miała być rozprawa, p. Sta­
piński cofnął cię, zapłacił koszta I 
uciekł ze sali sąoowej44.

Dalej mówił W itos:
„Niedawne to czasy, kiedy p. Sta­

piński przysięgał webeo tłumów, że 
całego majątku ma tylko 3 korunyu. 
Złota, zdaje mi się, nie wynaleziono 
w tjm  czasie na jego terenie. Ten 
p. Stap'ński, który teraz piętnuje jako 
zdrajcę sprawy ludowej każdego chło­
pa, który sobie kupi na wschodzie 
kawałek ziem4, który go nazywa ge­
szefciarzem, ma obowiązek opinji po­
wiedzieć, jak on zdobył swoje miljo- 
ny. P. Stspiński wszystko to Tobił 
„z  miłości dla chłopa44. A  jeśli tak, 
to przypomnę panom, że istnieją zno­
wu ponrędzy innemi zeznania urzę­
dników pp. Dobrowolskiego i Zaleskie­
go, do których p. Stapiński powiedział 
następujące słowa: „Pan Bóg stwo­
rzy ł chłopa na to, aby z niego skórę 
darto44. I teraz jeśli p. Stapiński chwa­
li się, że ma pieniądze, to pytam się, 
ezyj a skóra była tam w robocie ?14 A  da lej:

„P. Stępińskiemu przypominam, że 
on, Stapiński w obecneśoi p. redakto­
ra W ysłoucha i b. posła Jampolskiego,

Jowit dział do p. Jana Dębskiego bar- 
zo wyraźnie: „Pluj pan na Idee, pie­

niądze to grunt". Tu są wskazania, któ- 
remi p. Stapiński do dzisiejszego dnia 
się kieruje. Wymienieni świadkowie 
®y ią i każdej chwili mogą to potwier­
dzić, bo od nich mam informacje44.

W  innych miejscach tej n ow y  
orzekł p. Witos, że Stapiński „broni 
żydów", że mu „sumienia od dawna 
brakuje", a zakcń zył tak: „P. Sta­
piński to obskurna figura, dla której 
nie żywi się nic, oprócz odrazy i wstrę­
tu, pogardy i oburzenia44. Tak mówił 
w kwietniu, a w czerwcu wyciągnął 
rękę do zgody i miłości.

Nie chcemy czytelników nużyć 
jeszcze więcej tem, co Stapiński i 
stapińszczycy wypisywali i mówili 
wzajemnie o Witosie i piastowcach. 
To chyba wystarczy. Bo kto, jak W i­
tos, takich ludzi, juk Stppińsai, chce 
mieć za przyjaciół i sojuszników i do 
ich przyjaźni sam się wprasza, ten 
i sam musi być taki. Czyli i jedni i 
druazy chyba służą żydom, sprzedają 
się im i bronią ich (dowód rzeczowy 
w niedawnem przesileniu i w walc9 
razem z żydami przeciw Korfantemu), 
nie mają sumienia, na skórze chłop­
skiej dorabiają się majątków, plują na 
idee —  dla jednych i drugich na­

prawdę nie możaa żywić nic innego, 
oprócz cdraży i wstrętu, pogardy i 
oburzenia.

Ale nie lepsi są i owi by li sta­
pińszczycy, którzy St, piński' go teraz 
opuszczają, jak i ci, z którymi łączyć 
się zamierzają. Żyją tylko oszczerstwem 
i kłamstwem, w si-jmie prawie stale 
świecą pustkami. Należało ich do klu­
bu 10 do .12 posłów, lecz rzadko kie­
dy można było choć j. dnego z nioh 
w oejmie zastać. Sojuszu szukają a 
socjsl-żydów, Okonia i t.p. Dąbal ju ż  
w kozie. W ielu z innych także już 
tam powinno być. O Okoniu dopiero 
w ty :h  dniach pisały gazety, a mię­
dzy innemi „Gazeta Łomżyńska44: 
„Schronisko44 dla kobiet —  Okonia.

„Zcfja  Kurganowa, emigrantka 
z Ameryki, wniosła d o odpowiednich 
władz skargę treści następującej :

„W  grudniu r. ub. razem z 4 emi­
grantkami z Małopolski udałam się 
do biura po wizę. Spotkałyśmy tam 
Okonia, kr,óry zwrócił się do nas 
■ wyrzutami, że pochodząc z okolicy, 
w której on zostśt w ybi.u y  na posła, 
nie udałyśmy się doń o pomoc*, oo 
on załatwi nam wizy bez czekania 
w ogonku. Zabrawszy nasze papiery, 
polecił wieczorem przybyć do jeg e  
mieszkania przy ulicy Wspólnej Nr. 3. 
Przybywszy tam, zastałyśmy tam z 10 
dziewcząt emigrantek, przeważnie ma­
łoletnich, które tem nocowały już kilka 
nocy.

W  czasie naszej bytności, Okom 
urządził w swem mieszkaniu., bogate 
przyjęcie z okazji urodzin swej sekre­
tarki, która przebywali tam stale do 
3 rano.

Okoń zaonowywał się bardzo nie­
przyzwoicie wobec dziewcząt. Nie-

Jedna go za to przeklina. Za wyro- 
lienie wizy brał od 6 do 10 dolarów 

(50.000 marek), a poza tem każda ma- 
sirła płacić po 2 dolary na fundusr 

rasowy tygodnika Okonii oraz ćwierć 
olara za jego fotografję. Od kobiety, 

która uciekła od męża do Ameryki, 
wziął 25 dolarów (125.000 Mk). Skargi 
na Okonia wpłynęły do prokuratora44.

Oto jak się przedstawia obrońca, 
i dobroczyńca ludu, któremu tak wiele 
obieouje!“ Tyle „Gazeta Łom ż.44 

Co na to chłopi?
Jakiż z tego wszystkiego wniosek ?
Nie zastanawiać się nawet nad tem, 

z kin> iść: ze Stapińskim. czy Putkiem, 
z Witosem, czy Okoniem, bo to wszyst­
ko jednaka hołota, która lud i naród 
gubi, a sama na jednym i drugim że­
ruje i tuczy się. Splunąć na jednych 
i drugich i zwrócić się do stronnictw 
i ludzi szlachetnych, uczciwych, rze­
telnych, bo tacy tylko mogą Polskę 
należycie budować i wydrzeć ją z nie­
woli żydowskiej. A  takie stronnictwa 
i tacy ludzie w Polsce jeszcze są.

1 choćby się zdawało, że ten i ów 
wśród piastowców lub stapińczyków 
albo putkowców jest człowiekiem po­
rządnym, jak poseł Pluta, lub inte­
ligentem, jak członek-załozyciel banki
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„dojndzkiego* p. Kuś, to jednak licha 
to musi Lyć ta ich poraądnośó i in­
teligencja, jtśli —  nieraz u n ik i jąc 
się w jiost di kłamstw —  żyją w za­
żyłej przyjaźni i współpracują z n tj- 
gorsaemi szumowinami narowi, bronią 
ioh i osłaniają je , jeśli z wyrachowu- 
nia czy głupoty slażą im *a narzędzie. 
Wszak wedle przysłowia — powiedz 
au z kim przestajesz, a pcw em oi, 

}  kim zam jesteś.
Przecież okr^g nasz może się zdo­

być na innych rudzi, niż owa 
„irw ycow a“ ipółka Skrzypków, Szmi- 
g 'ćw . Plu'ów , T« m .rzcwskich, Oko- 
Biów, Dąbalów Mfrebutów, Jacho­
wiczów, Pienią.:ków, Ł  ńcu ki.h  Prze- 
wroczich, Sobków i Chudych?

Zgromadzenie 
Zw. L  N. w Łańcucie.

Łańcuty w sierpniu. 
{dokończenie i.

Pr p. Berezowskim przedstawił p. 
b. minister Kucharski zagadnienia 
gospodarcze Polski.

Zagadnień gospodarczych żh dno 
psńitw o lekceważyć nie może. Ws^ak 
one były je dną z przyczyn wybuchu 
wielkioj wc,ny. Tymozaacm dotąd po­
lityka polska nie miała nic wspólnego 
z  zagadnieniami gospodarczemi. Tra­
ktaty handlowe ratyfikowano w sejmie 
zwykle jednomyślnie i bez dyskusji, 
bo skład i poziom sejmu był za niski, 
za mało mi. ł sił intelektualnych; a

Iirzecież jeszcze . wśród tjch  intel­
ektualnych sił trzeba by mieć spe­

cjalistów. Powinien o to pestarsć się 
natód dla sejmu przyszłego. Tak spra­
w y  gospodarcze, na których gdzie­
indziej obslsją się rządy, u nas były 
zepi Łnięte na szary koniec. I  te 
zresztą traktfty, które zawarto, nie 
aą robotą pregrimowo-jednoiitą, obli­
czoną na dalszą metę, lecz taką —  
z  dnia na dzn ń.

Jakiż może być nasz program ? 
Największym i najniebezpieczniejszym 
naszym wrrgiem i konkurentem są 
Niemcy. W szelkie więc marzenia o 
uzgodnieniu gospodarczej polityki z 
Niemcami są mrzonką. Natomiast Rosja 
stanowi dla n^s i dla Zachodu, dla 
naszej ekspanzji ogromne pole. W in ­
niśmy więc na zachód skierować na­
szą defenzywę polityczną, a na wschód 
naszą ofensywę gobpodarczą.

Nie mamy ceny, którą moglibyśmy 
okupić prawdziwy pokój i agodliwośó 
od strony Niemiec, jak chy ba za ce­
nę neasego korytarze do morza i G. 
Śląska, względnie całego by łego za­
boru pruskiego. Korytarz do morza 
dla nas detąd jest za szczupły, a dla 
Niemców, jik o  dzielący ich od Prus 
W schodnich, szozególnie drażniący. 
"Wejść zaś dobrowolnie w zależność 

|P gospodarczą od Niemiec to znaczy 
tyle,ioo utracić na i' b rzecz nieza­
wisłość polityczną (por. Turcję). Klę- 
■ ■ dla nas jest, że nie sp łnił się

postulat Dmowskiego, by zPrus "Wach. 
utworzyć odrębną rzeczpospolitą

Polityka gospodarczt, która w pr^y- 
szłj m sejmie wysunąć się musi njprzod 
i będzie musiała być programową, 
inaczej będzie wyglądała, gdy ją bę­
dą prowadzić przyjaciele Niemiec, a 
inaczej, gdy oprze się o progrsmnasz, 
i inaczej, gdy nadal poziom sejmu 
będzie nisKi, a inaczej przy poziom'e 
intellektualnie i fachowo wysokim.

Po tych ogólnych podstawowych 
uwagach przechodził następnie mówca 
szczegółowo różne sprawy, zwracając 
często uwegę na to, co za utrapienie 
miewali nieraz ministrowie i rządy 
z ustawami i uchwałami sejmu, wsku­
tek ich wadliwości, a nawet niezro- 
zumiałośc-i niemożliwości do wyko- 
nenia. Między inni mi arcydzieło pia- 
stoweów. ustawę o reformie rolnej, 
si m "Witos już dawno uznał z l  wa­
dliwą —  ale nie wie, jak do błędu 
otwarcie się przyznać i jak go napra­
wić. Mówca widział kolonizację nie­
miecką w b. zaborze pruskim i po­
równuje ją  z nsszą. Tam powoli przez 
L ta całe oicho dawano niemieckiemu 
koloniśoie gospodarstwo, tu gtośno 
się ja zaraz obiecuje, choć się wie, że 
środków do wykonania obietnicy nie­
ma. To też tam był skutek, a tu go 
niema.

Po referatach nastąpiła dyskusja:
Dr. Tałasiewicz przypomina, jakie 

obowiązki wobec zbliżających się wy­
borów ciążą na wszystkich. Pcd za­
rzutem zdredy narodowej nie wolno 
się od wyborów uchylić, lecz wszyscy 
Buetą wziąć udział w uświadamianiu 
szerokich mas, że nie wolno im oddać 
swych głcćów na żadną listę, tylko 
na narodową. Następnie protestuje 
przeciwko sposobowi prowadzenia wal­
ki wyborczej przez socjalistów, któ­
rego wyrazem jest napad bandycki 
na redaktora Rymara. Wskazuje, że 
obowiązkiem Państwa jest przeciw 
takim metodom walki wyborszej bez­
względnie wystąpić, gdyż o ile nasz 
rząd będzie się od tego obowiązku 
Uchylał i podobne napady tolerował, 
to społeczeństwo będzie się musiało 
chwycić samoobrony. Następnie stawia 
rezolucję wyrażając ą cześć i hpłdred. 
Bymarew i potępiającą zbrodniczy 
nepadna niego bojówki soojaliityoznej 
w Krakowie. Rezolucje zostały przy­
jęte przez aklamację jednomyślnie.

P. Gruszczyński zapytuje, jakie sta­
nowisko zajmuje Zw. L. N. wobec 
stronnictwa mieszczańskiego. Podnosi, 
źe sejm dla miast i mieszczaństwa 
dotąd nic nie zrobił, że stan mie­
szczański traktuje po macoszemu, wo­
bec czego mieszcz ńbtwo powinno si  ̂
starać, by przy obeonych wyborach 
wyprowadziło swych reprezentantów.

P. Berezowski w odpowiedzi po­
daje, że w programie, w ideologji 
Zw. L. N zsgaumenie miast stoi na 
pierwszem miejscu, że program n°,sz 
zdaje sobie z tego sprawę, że bez 
niezależności ekonouumiczn j  nitm.

niepodległości politycznej. W obec te  
go dąży usilnie, by Polskr. stała się 
z kraju rolniczego krajem handlowyn 
i przemysłowym. Kwestja, ozy mie­
szczanie jakotacy mają mieć swych 
własnych reprezentantów, nie jest 
kwestjąogólno państwową,lecz kwestją 
■stanowa. Mieszczanie w rozumieniu 
swych własnych interesów nie po­
winni osobno wysuwać kandydatów, 
lecz r»_eiŁi ze stronnictwami umiarko­
wanymi i naród owemi iść do wyborów 
wspólnie, gdyż tylko w razie zwy­
cięstwa tych stronnictw mogą się 
spodziewać poprawy swego bytu. lnte- 
rese mieszczan osobno załi.twic się 
nie dadzą, tylko w uwzględnieniu 
interesów innych warstw. W  sejmie 
nie powinno być żadnych stanowych 
stronnictw, łeoz tylko dwa duże stron­
nictwa, prawicy i lewicy, gdyż inacce; 
znowu wszelka praca będzie niemo­
żliwi . Stronnictwo mieszczańskie, skra 
dajt^oe się z kilku posłów, samo nie 
będr.ie mogło nic zrobić, lecz będzi® 
się musiało siłą faktów połączj ó  z ja - 
ką( większą grupą.

Następnie zai ier .li głos PF. Pelo, 
Błaszkiewicz i ponownie p. Gruszczyń­
ski, który podał,że nie miał namyśli, 
by mieszczanie mogli postawić własne 
listy, gdyż są za słabi, lecz ohoiai 
zwrócić tylko uwagę na to, by Zw. 
L. N. w liście swej uwzględnił rówież 
przedstawicieli mieszczan.

P. hączy zwraca uwagę, żełatwię 
mieszczanom przeprowadzić słuizne 
postulaty miast przez wielki obóz na­
rodowy, niż przez drobne kluDiki 
swoje, utrudniające wogóle konsoli- 
dseję i pracę w sejmie. Jeśli — jak 
było powiedziane — mieszczanie stoją 
na gruncie chrześcijańskim i narodo­
wym, to są naszymi przyjaciółmi. Po­
co przez spói przyjaciół ułatwiać zwy­
cięstwo przeciwnikom?

P. Koba zaznaczył, że będzie prze­
mawiał właśnie jako mieszczanin, t. 
nawet jako członek wydziału Stron­
nictwa Mieszczańskiego, do którego 
go wciągnięto. Stwierdza, że mieszcza­
ninem jest każdy, kto żyje w miastach, 
a nie tylLo rzemieślnicy, rękodzielnicy, 
gdyż inaczej trzebaby znowu segre­
gować, kto j “ st większym mieszcza­
ninem, kto więcej, a kto mniej ważnym. 
Jako szewo, a więc jako mieszczanin 
z krwi i kości, i jako pragnący tylko 
dobra dla stanu mieszczańskiego prze­
strzega mieszczan, że wysuwaniem 
własnych kandydatów mieszezanie nio 
nie wskórają, leoz przeciwnie tylko 
sobie z«szkodzą. Gdy poseł Krajna 
w  Jarosławiu organizował stronnictwo 
mieszczańskie, pytał go, co właściwie 
stronnictwo mieszczańskie jako takie 
dla miast zrobiło; a wtedy poseł Krajna 
musiał mu przyznać, że właściwie nio 
—tak,ze jest głęboko przekonany, że 
tam tylko osobiste ambicje wehodzą 
w grę, a nie interes mieszozan. Mie­
szczanie powinni wszy scy stanąć na 
gruncie narodowym tj. nie rozbijać 
głosów, lecz wszyscy oowinni wstąpić 
do Zw. L . N ., gdyż tylko razem ze
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Zw. L. N. mogą swe plany zrealizo­
wać. Zw. L. N. bowiem stara się o 
unarodowienie miast, a co w pierwszym 
rzędzie musimy starać się osiągnąć. 
Jako mieszczanin i członek stronnictwa 
mieszczańskiego wzywa wszystkich 
mieszczan do solidarnego głosowania 
przy wyborach na listę stronnict w na- 
rodowyoh, gdyż tylko Związek lud. 
nar. stoi na gruncie interesu ogólno- 
państwowego, a inne stronnictwa na 
gruncie interesów klasowych. Mię- 
szozanie sprawy miast sami nie po­
trafię załatwić, lecz tylko przy uwzglę­
dnieniu interesów wszystkich warstw 
narodu. Dumnym będąc ze swego 
stanu, z tego, że jest mieszczaninem, 
stwierdza, że nie zaimponował mu nikt 
swoją rzekomą wyższością i wobeo 
ministra ozuje się równym mu oby­
watelem. A  czując się pełnym i równym 
z każdym obywatelem, nie szuka cia- 
śniejszyoh kółek, lecz śmiało gotów 
z każdym obywatelem bez względu 
na stan, przystąpić do współpracy.

Tak na poważnej i spokojnej dy­
skusji spędziło kilka godzin ozasu kil­
kuset obywateli Łańcuta i okolicy.

KRONIKA.
Wybory w pow. rzeszowskim. Każda

gmina stanowi jeden obwód, prócz 
miasta Rzeszowa, podzielonego na 
obwodów głosowania dziewięć. W  tyoh 
dniach ukażą się afisze Starostwa, po­
dające szczegóły oo do lokalów urzę­
dowania komisyj wyborczych i oo do 
lokali głosowania. —  Magistrat zaś 
wydał afisze, wzywające właścicieli 
doinó w do przedłożenia mu do ozwartku 
dnia 24 bm. spisów mieszkańców, 
uprawnionych do głosowania —  z za­
grożeniem, że w razie uchylenia się 
od tego obowiązku Magistrat sporzą­
dzi je  sam na .ch koszt. Grozić łatwo, 
ale zdałoby się te pogróżki przede- 
wszystkiem obywatelom uprzystępnić. 
Od czasu zakazu nalepiania afiszów 
na wieży f*rnej plakatowanie zaułków 
i zakątków nie doohodzi zwykle na­
wet do wiadomości obyw ttteli. Niechno 
Magistrat i o tern pomyśli.

Gimnazjum I. Egzamin wstępny do 
kl. I  (za osobnem zezwoleniem Władz 
szkolnych) we środę 80/8 o godz. 8 ; — 
do klas wyższych w czwartek 31/8
0 godz. 8. Zgłoszenia do nich 3 dni 
woześniej celem uiszczenia taksy: dla 
kl. I — 260 Mk, dla klas wyższych — 
1000 Mk. —  Egzamina poprawcze 30
1 31 sierpnia o godz. 8. —  Rok szkolny 
zacznie się nabożeństwem 1/9 o go­
dzinie 8 '/2.

Gimnazjum II. Egzamina wstępne 
i prywatne 31/8 o godz. 8. Zgłoszenia 
ze świadectwami szkolnemi, metryka­
mi i świadectw »mi szczepienia oraz 
dla uiszczenia taks 28/8. —  Egzamina 
poprawcze 30/8 o godz. 8. —  Rok 
szkolny zacznie się nabożeństwem 
1/9 o godz. 8.45.

Wpisy uczniów i uczenie do szkół 
powszechnych na rok szkolny 1922/3 
odbędą się dnia 29, 30 i 31 sierpnia

br. tj., we wtorek, środę i ozwartek od 
9 do 12 przed południem i od 3 do 
6 po południu. Przy szkołach żeń­
skich im. Duchińskiej i Konopnickiej 
tudzież przy męskich im Jachowicza 
i Sienkiewicza będzie otwarta klasa 
siódma.

Obóz wędrowny harcerzy rzeszow- 
W8Kich. Po zwinięciu 2-tygoduiowego 
obozu stałego pod Godo wą, wyjechali 
harcerze do Nowego Sącza i Rytry, 
stąd rozpoczynają 1 tyg. o ’Józ w ę­
drowny w Pieniny i dolinę nowotarską. 
W  następnym numerze podamy spra­
wozdanie z obozu pod Godową.

Reszta 21 pułku artylerjl pniowej,
przeniesionego do Krakowa, opuściła 
miasto nasze z końcem ubiegłego ty 
goduia. Na jego miejsce ma przybyć 
uo Rzeszowa artylerja górska z Prze­
myśla.

Do czego posuwa się bezczelność
Żyd0W8ka ? oto od jakiagoś oza3U na­
chodzą żydzi dyrektora fibryki koszul 
męskich pod firmą „Tryum f11 na Po- 
bitnem, chcąc go zmusió, by zaprze­
stał detajlioznej sprzedaży. Być może, 
że nie na rękę jest tym naszym pi­
jawkom zdrowa konkurencja, chcą ją  
utrącić, przeto teroryzują właścicieli 
tej fabryki. Może ci żydzi nabyli 
w kahale prawo „ohazaka14 na wy­
łączne eksploatowanie tejże fabryki?

Mlljonówka. Przy ostatniem ciągnie­
niu wygrana padła na Nr. 1,342J15.

UWAGI POLITYCZNE.
Głos Al. Świętochowskiego. Któż z 

oświeconych Polanów nie zna tego i- 
mienia, które na długie, długie lata 
stało się symbolem postępu9 dopóty, 
dopóki nie przyrównał ż y d ó w  d o  
s z c z u r ó w  w ę d r o w n y c h  Bo 
odtąd dla żydów, a potem za ich przy­
kładem i dla „polskich14 postępowców 
stał się —  wstecznikiem, którego W i­
tos i inni lewicowcy nawet w Sejmie 
naruszają. Ten to sędziwy a szlache­
tny „Poseł Prawdy14 pisze w arty­
kule p. t. „Cham, megaloman i Sp.14: 
Gdyby gamety doniosły, że pewna ilość 
krawców postanowiła robić buty, a pe­
wna ilość filologów wykonywać pomiary 
geometryczne, to albo uznalibyśmy tą wia­
domość za zmyśloną, albo tych przemień- 
ców za wmjatów. Tymczasem bez zdzi­
wienia i bez zgrozy dowiadujemy s>ę. że 
włościanin (so. Witos) lub pośledni lite­
rat (sc. Śliwiński)został prezesem mini­
strów, a inżynier (s-.. N-truto wicz) mi­
nistrem spraw zagranicznych, że wogóle 
ludzie bez odpowiedniego wykształcenia 
i doświadczenia zajmują stanowiska de­
cydujące o losach narodu. Więc wszyst­
kie szkoły, wszystkie dzieła naukowe, 
wszystkie długoletnie praktyki, wszystkie 
nasze prace przygotowawcze... są nic nie 
warte i niepotrzebne? Więc z dnia na 
dzień można fabrykować specjalistów do 
pełnienia najtrudniejszych funkcyj rzą­
du?... Zv'ijczajriy bydłonas lub groszorób 
może nami tak rządzić, że nie schodzimy 
bez wawrzynów z humorystycznych pism 
Europy...* O Piłsudskim pisze: Tomy-

słowy i śmiały konspirator... zbiera pod­
czas wojny zbrojną drużyną, przyczepu* 
sią z nią do wojska niemieckiego i zo­
staje 'wraz z nią nie tyle jako dowódca^ 
iłe jako polityk rozgromiony ... Ni° stwo­
rzył i nie pomóg* do stworzenie ani j e ­
dnej instytucji społecznej, ale za to t# u - 
roczystych przemówieniach rzuca owi­
nięty retoryczną bawełną wykrzyknik: 
„ To ja  z moimi legionami ws/erzesuern 
Polską! 11 Tak pisze postępowy „Pose£ 
Prawdy14 Aleksander Sw.ętoohowski!

Bajeczna karjera. Józef Piłsudski, 
mąż zagadkowy, sfinks, przedmiot le­
gend i baśni, genjusz wojskowy i p o­
lityczny, zbawca Polski, symbol de­
mokracji, mąż opatrznośoiowy, święty 
i nietykalny. Tysiące i tysiące p o  
polsku i słowiańsku poczciwych pro- 
staozków zamieniło się w  tak fana­
tycznych jogo  wyznawoów, że przy 
nioh wątpio o komendancie było nie­
bezpiecznie. A ż oto sam zwoi&ł swo­
ich wiernych do K i akr, wa i ulitowaw­
szy się n .d  nimi, z domyśluem: „O j, 
dzieciaki, dzieciaki!14 Oznajmił im, że 
zrobił bajeczną kaijerę (czyli że jest...) 
„Ja moi chłopcy dumnym być mogą, bo 6  
sierpnia rozpoczątem k a r j e r ę bajeczną, 
i nieznaną w dawnej Polsce. Z  człowieka 
nieznanego stałem się człowiekiem, któ­
rego Polska, naioet gdy nie chce, witaS 
musi. Do talciej k a r j e r y  trzeba szczę­
ścia, ale i czegośinnego'1. —  Czegc, nie 
powiedzisł. Ale czegożby, jak nie 
sprytu i ... dzieciaków i fujar. Do­
myślając się zaś, że go nareszcie poję­
li, wezwał iih  do pójścia w  s®e siady, 
aby jak on, zdali egzamin żyoiowy 
czyli porobili bajeczne karjery.

Skróty. PSL:'Paroelacyjne Szwindle 
Ludowców, —  Psskarze Sojusznioy 
Ludowców, — Pasek Stoi Ludowoami, 
—  Polskę Ssie Ludowiec.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Przewielebnemu ks. kanonikowi 

Chmurowiozowi za okazanie tyle ży­
czliwości i bezinteresowności w odda- 
niu ostatniej przysługi śp. Janowi 
Grzegorczykowi, jak również prze­
wiał. ks. kanonikom Siarkowskiemu. 
Sochańskiemu, Saozerbińskiemu, Bu- 
dowskiemU, oraz wszystkim, którzy 
wzięli udział w pogrzebie składamy 
na tej drodze serdeczne „B óg zapłać** 
325 Żona i Synowie.

Przybyszówka 23/8 1922.

Rządowe upoważniony 5 miesięczny

Praktyczny Kurs Handlowy 
w Rzeszowie

z prawem złożenie egzaminu w Akademjl Hradle 
wej, ksztnłci na t atnodzielnych Ciągowników 

bilanalató#.
a) Kurs daje zawodowe wykształcenie kupiecki* 

młodzieży płci obojga i udziela fachowych 
wiadomości do samodzielnego prowadzenia 
ksiąg handlowych i załatwiania korespon­
dencji w przedsiębiorstwach handlowych i 
przemysłowych.

b) Kurs wyucza panów prawników, urzęaników, 
profesorów, oficerów 1 buchalterów gr4n-
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łownie wszystkich systemów ■ i działów 
księgowości w godzinach wieczorowych od 

7— <ł-tej.
W ykłady rozpoczną sio 2 września.

Wpisy przyjmuje od 2 0  sierpnia L. Buczyński,
ul. Krakowska 1. 31.

Kurs poleca B i ły  fachowo bardzo dobrze wy-
4 -  0 szkolone 300

O G Ł O S Z E N IA .

Prawdziwą Wcdę Kotońską
Johann  M a ria  F a rin a  

orai oryginalne Mydełka liljowe 
z konikiem Bergmanna

1- 2 p; 1- c i firma 322

J. Schaitter i Spółka

U KOI 11
w Rzeszowie

Dział naczyń
poleca świeży transport słoji, na- 
czj ń ennaljowanyc hi fajansowych.

I
I
I
I
I
I
I

IDział bławatny l
otrzymał już na ^

sezon jesienny i zimowy |
większy wybór materji na ubra- ^  
nia, świtki i buudy z fal ryki j$ 
ftakszawshioj; której doskonałe W 
wyroby są znane i nadzwyczaj *  
4—4 chwalone. 301 t

Skład dentystyczny

3—4„ G. PICK
Przemyśl, Czarnieckiego I. 5

poleca najtaniej wszelkie materjały 
i instrumentu dentystyczne. —  Złoto 
i luty po kursie dziennym. —  Płaci 
najwyższe ceny za złoto, platynę, 
Btare sztuczne zęl y, mostki i korony.

KTO SPR O B O W A Łi 
S TEN PRZEKONALI 

Ni JLEPŚZA  
r a ^ M iP » 5 T A ‘i  odBiiym

l J E S T  "MARW-

i
Przedstawiciel dla Małopolski 

Jakób Verstandig, Dom hani/Iowy 
Rzeszów, ulica Zamkowa I. 6. 148

z k z k & M & c ś t & d lc ś d k Ą  sfc: 
3 *  O W I A T O W 1

ZWIĄZEK WŁOŚCIAN
OKRĘGU RZESZOWSKIEGO  

w  R zeszow ie , ul. B atorego róg ul. W o jsko w e j
Telefon Nr. 36. P. K .  O. 141.203-

li >d kontrolą Patronatu Spółek rolniczych oparty na udziałach 
towarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po ręką — poleca

Węgle, koks, drzewo opałowe, posadzki 
kamionkowe, cement, wapno hydrau­
liczne i skaliste, gips murarski, cegłę 
szamotową, dachówkę różnego rodzaju, 
trzcinę, sufitową, papę dachową. :: : :

Bmary na wozy .-. kaibolineum ter 
oliwę gwoździe żelazne osi wraz 
z buksami do wozów .•. kafie na piece 
z okuciem, taczki do robót ręcznych 
i różne materjaly budowlane. :— : :— :

POSIADA WŁASNĄ FABRYKĘ KAFLI
W  RZESZOWIE — ULICA REJTANA

gdzie można oglądać i zamawiać piece kaflowe jasne i brązowe,

WŁASNE SKŁADY DRZEWA
ULkCA BATOREGO PLAC STAJENNY

z drzewem ciosanem na budowę dom ów i mostów,
deski różnego gatunku i miary, laty, listwy, słupy 
dębowe na parkany :—: gąty :— 1 inne materjalj. 33

Sprzedał częSciowa 1 wagonowa od^8. rano do 6. wieczór.

 Towar solidny-----
poleca

MICHAŁ MATERNICKI
w  R zeszow ie, ul. 3 -g o  M a ja  4 . 

wyroby klockowe koronkowe ze szkoły zakopiańskiej, 
kołnierze, mankiety, krawaty i koszule.

Na sezon letni:
rękawiczki, pończochy, skarpetki bez szwu, chusteczki, szelki, koronki i hafty 
w wielkim wyborze —  mydełka toaletowe, najlepsze nici angielskie i francuskie,

bawełny i jeawabie. 25

5cc
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B A C Z N O Ś C I
Walizki i Torby, podróżne —  Perfumy —  Wody kolońskie —  
Mydła —  Pasty do zębów —  Przybory toaletowe — Pończo­
chy —  Rękawiczki —  Skarpetki — Szelki — Chusteczki i t. p. 

■ -  artykuły w wielkim wyborze
poleca Magazyn galanteryjny

Kazimierz Salwach
22-?  Rzeszów, ul. Kościuszki 8. iu
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Str. 6 ZIEMIA RZESZOWSKA Nr. 34

Pp7Wnnłnuillia ‘1° politechniki lub aka- 
r  I A jy U I U W U J ę  deinji górniczej c  ma­
tematyku wykreślnej geometrji w zakresie gim­
nazjum realnego. Nadto udzielam lekcyj 
trchi)icznego kreślenia, rysunków i malarstwa. 
Wiadomość Krakowska li), I piętro od 4 do 5, 
prócz niedzieli. 324

Między Łodzią a Koluszka- D h iM id iP  t t lld P lIC i
skradziono papiery wojskowe, paten t i ■ J t l l l f W S u lm i papiery wojskowe, paten t i 
kartę przemysłową na nazw!sko Józef 

Ohlzweio, ur. w r. IS89 w Rzeszowie. Doku- 
uienta te unieważniam. .321

Skradziono tymcz. kartę zwmniei:ta na 
nazwisko Opaliński Fra ioi- 

•zek, ur. w r. 1S9IJ w Lutoryżu piw. Rzeszów 
i tamże zamieszkały. Dokument ten unie­
ważnia się. 320

Zgubiono p irtfel w Rzeszowie z pie- 
liądzmi i dokumentami oraz 

kartę odroczenia wystawioną w 1 , K TJ. we 
Lwowie na nazwisko kazimier. Karaś, ur. w 
r. 1897 zamieszkały w Rzeszowie. Dokumenta 
unieważnia sic. 326

znajdą pomieszczenie, zdrowy, dostatni. 
2—3 wikt i troskliwą opiekę. 3i9 

Wiadomość ul. Zamkowa I. 17, I p.

Z ap isu jc ie  się na c z ło n k ó w  
T w a  „R ozw ój".

Przez oszczędno# do boiactuo.
Snpnjcie tam, gdzie taniej!

Koszule męskie dzienne 
i nocne ■- Koszule dla chłop­

ców -  Kalesony.
1—2 318

Chusteczki kieszonkowe męskie, 
damskie i dla dzieci.

Powyższe towary własnego wyrobu poleca:

TRYUMF** f a b r y k a  k o s z u lii

w Pobitnem obok cmentarza.

Szwedzka Linja Amerykańska
1
I
I
I
f l

Telefon 18(1— 03. WARSZAWA, ul. DŁUGA Nr. 61. Adres tal : Centwarus —  Warszawa

Najdogodniejsza komunikacja do Ameryki Północnej przez Szw ecję! 
Przedwojenne najszybsze okręty luksusowe. Statki odchodzą 2 razy na miesiąc.

Wszyscy e m ig ra n c i, Polacy i R o j e n i e ,  nie posiadający paszportów zagranicznych, zechcą niezwłocznie 
przynieść lub p r z y s ła ć  listem poleconym do biu ra  naszego I egzemplarz Affidavitu i podać dokładny SWÓ

I

adres i Starostwo, do którego złożą podanie o paszport, a my załatwimy formalności potrzebne dla uzy- 
akania paszportu zagraniczm g .

R E E M I G R A N C I  —  P O L A C Y ,  posiadająoy paszporty wydane w Ameryce, bez względu 
na to, kiedy do Polski przyjechali, mogą przedłużyć paszporty w Starostwie, a następnie zgłosić się do 
biura naszego, gdzie udzielimy im bezpłatnie formularzy i wszelkich informacyj, niezbędnych dc otrzymania 
wizy amery kańskiej.

Cena karty okrętowej ze wszystkiemi kosztami z Warszawy do New Yorku wynosi 106 dolarów, po- 
główne amerykańskie 8 dolarów.

W szelkie informacje bezpłatnie.
Każdy pasażer lll-ej klasy otrzymują miejsce w kajucie.

I
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